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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  ^ m 7 za s to sow ny  podatek  d ochodow y, gdyi  t rudno  znaleść in n y  środek,
I T  .  k tó rym by  m ajętnych i bogaczów w odpow iedn im  ich m ają tkow i s to su nk u

M y F r v d r v k  w ! \ h \  n  . . .  t  A  ■ ■ A d °  C,ęZa,'ÓW kraJ ° " 7 ch pociągnąć, a prze to  dla mniej m ajętnych n iejaką ulgę
m v ■' y  k W l U ^ r a ,  * Bożej łask. Kroi prusk i i t. d. osw .adcza- przynieść można. W sze lak o  gdy  Nasze w ierne  S ta n y  w  to sie niezanuściły

dzonym ^ ta n o in '" N a sz e * * ła sk "WSZ^  P° l - CZOnJ. ^  n ,edaw no temu 7,Sroma- ‘edy weźmiemy pod trosk liw ą ro zw ag ę ,  czy ten zamiar in n ą  niź tu  wyroie-
N am  z d a n L T  w niosk  * P o r f r o w ,e !” e. 1 daW m na P ^ ^ o z o n e  „ ioną  d rogą  nie dalby się osiągnąć. Aź do tąd  muszą podatki od miewa
flam  zdania , w n io sk . ,  0 .te w tej m.erze ju z  Naszemi rozporządzen .am , i rzezi tudzieź podatek k h s y c z n y  [)ozostać n iezm iennem i, przyczem  jest to

t  n ie z a d e c v f W letn ,a’ * ' ^  CzerWCa’ 3< C" rW“  ‘ ^ K  dla naS zasP ° koj “ >''e»>. « < m y  z obrad N aszych  w iern y ch  S ta n ó w  d o w ie d z ie li
I m ° Wan0: nastf P uJ^ c? rez o lu cyą :  s ię ,  iź w ed ług  zdania wielu miejskich dep u tow anych  panu je  w  k ra ju  w ie-

W n L t / S !  C Z e n j a ° . P r z e d ł 0 Ź 0 ^ clh P J ' ° P 0 Z J cy a ch.  1 . ksze zadow olenie z podatku od miewa i rzez i, niż jak się tego po nadesła-

m a Z r  a a  V  ^ h C Z e m "  P ° Szlak0Wa^ ch 0S0b.ZCStan0W^ l,7f ,' ° '  n-vch z wielu P row incya lnych  sejmów i po jedynczych  miast p ro p o z y c j i ,
m aaz en ,  poddano starannem u p rze j rze n iu ,  w  ktorem ile możności miano spodziewać można było.
w zg ląd  na uczynione przez obie k u ry e  Naszych w iernych  S ta n ó w  uwagi. 6. Poniew aż Nasze w ierne S ta n y  nie  w y raz i ły  sie za tern aby  nubli-
N astępn.e  na p ro p o z y cy ę  m .n .s te ryum  s tanu  zamieniliśmy to  w us taw ę  i na- Czny  skarb p rz y ją ł  na siebie g w a ran cy ę  za m ające być załoźonemi dla w v
kazaliśmy je j  ogłoszen.e w zbiorze ustaw . ko jd .n ia  w łościjańskich g ru n tó w  banki r e n to w e ,  więc na p rz y s z ło ś ć  p Z

oz samo rozum ie  się co do u s ta w y  o s tosunkach zy do w . Jeżeli w yd aw an iu  p row incya lnych  u s taw  o tym przedm iocie ,  niebedziemy daw ali

‘ Smi“  di" “ ‘° ' VyCb * * *  ^  » * A .  o - t o l w i e k

d o tyka  N aszych chrześcijańskich  ja k  i żydow sk ich  poddanych , a k tó ry  prze to  
w  ustawie  dotyczącej li tylko s tosónków  żydów , za ła tw ionym  być nie może. 
Z tą d  idzie, że poniew aż o w a  p ropozy cya  zostaje poza obrębami p rzed łożo­
nego w niosku  do u s taw y ,  w ięc takow a pow inna była  dostać się do Nas ty l­
ko tą  d ro g ą ,  k tóra  ustaw am i dla petycy i je s t  przepisaną. Nie ma więc 
p o w o d u  do w ydan ia  w  tej mierze rezolucyi.

_ ............................  . . .  p ros iły ,  każem y
przyszlem  zgrom adzeniu  ich s tanów , p rzed łożyć  odnoszące się do tego

p ro p o z y c je  . będziemy czekać, czy  inne p ro w in e y e  także toż  samo w y ra ż ą
życzenie. J

/ )  Pon iew aż  Nasze w ierne  stany ośw iadczy ły ,  że p rz y s ta ją  na p ro p o -  
ZJ C7JS względem założenia p ro w incy a ln ych  kas p os i łko w y ch  z publicznego
s k a r b u  w  k w n r i p  n ń l ł n o o i a   ̂  x ____ • . ®

względem oszacowania włościjańskich g ru n tó w  i popierania do brow olnych  trznych  nad powszechnemi zasadami założenia kas nam ien io ny ch ,  w iec ka- 
u k ład ó w  względem puścizny włościjańskich właścicieli,  nie znała za odpo żerny p rzysz łym  p row incya lnym  sejmom przed łożyć  odpow iednie  p ro p o z y -
w iedni in teresow i w ło śc iań sk ieg o  stanu, postanow iliśm y więc na tenraz po- c y e ,  aby te in s ty tu ty ,  po k tó rych  się spodz iew am y is totnego poparc ia  in"

skarku w kwocie półtrzecia milijona ta la ró w ,  następnie  poniew aż o b ra n y
3.  P on iew aż  k u ry a  trzech s tanów , przed łożony  wniosek do u s taw y  z ich grona  w y d z ia ł ,  ma się naradzić z Naszym ministrem sp raw  w e w n ę -

zenia kas nam ien ion ych ,  w ięc k a ­
zeiny p rzysz łym  p row incya lnym  sejmom przed łożyć  odpow iednie  p ro p o z y -  

- - . c ) ' e < a^y te in s ty tu ty ,  po k tó ry ch  się spodz iew am y is totnego pc
m inąć  ten wniosek i dla tego rozporządzeniem  Naszem 1 4 .  Maja b. r. u w o l-  te resów  p ro w in cy a ln y ch ,  czern prędzej do sk u tk u  p rzy jść  m ogły
niliśmy ju ż  k u ry g  m agnatów  od narodzenia  się nad nim. 8 )  P o tw ie rdzam y  niniejsze... p rzedsięw zięte  p rzez  N asze  w ie rne  s ta n y

4 .  P on iew aż  Nasze w ierne S tany  uchyli ły  się od dania sw e g o p rz y z w o -  w y b o ry  członków s tanow czych  w y d z ia łó w  i ich z a s tę p c ó w , przyczem  ze
lenia na zaciągnięcie mającej być u p ro e n to w an ą  i um arzaną  z funduszu  ze- w’zg |ęd u na podane przez n iek tórych  d e p u to w an y ch  do p ro to k u łu  w ybo-
laznej ko le i ,  pożyczki w  zamiarze prędkiego zbudow ania  wielkiej pruskiej rów  oświadczenia do da jem y, ż e , dopokąd  się nie sk łonim y do zmienienia
w schodnie j  kolei i zosta jących z nią w  zw iązku  m ostów  tudzież innych  bu- rozporządzeń  z duia 3  Lutego b. r., d o tąd  pozosta ją  dla połączonego w y -
d o w l i , tedy n .ew .dz .ray  żadnego p o w o d u ,  dlaczegoby w ed ług  połączonej działu i dla s tanowej deputacyi co się ty czy  d łu g ó w  państw a  te upow ażnie- 
z tera oświadczeniem p ro p o z y c j i  Naszych w iernych  S t a n ó w ,  „a p rzy sz ły  n ia ,  k tóre  im w edług  rzeczonych rozporządzeń  i w edług  naszych odnoszą-
po łączony  sejm da szą p ro p o z y c y ę  względem w yk on an ia  rzeczonej kolei cych się do tegoż deklaracyi z dnia 2 4  Czerwca b . r. przynależą,
przedkładano. Dla tego m em ozem y daw ać nadziei do takow ej p ro po zycy i  Poniew aż obrani p rzez  wiejskie gm iny  p row incyi nadreńskiej do s tano-
ow szem  zastrzegam y ..obie, względem dalszego b u d o w y  tej kolei nakazane- wego w ydzia łu  depu tow an i n ieprzy ję l i  p rzypad łych  na nich w y b o r ó w ,  ą
mi przez s tanow e oświadczenie względami i przez  nagięce domaganie się obierający członkowie se jm u ,  w  sku tek  tego odmówienia ,  niechcieli p rzed -
zasiłków  od pańs tw a  dla wsparcia  innych  szczególniej w ażn ych  kolei żela- sięwziąć no w y ch  w y b o r ó w ,  więc w i e j s k i e  gm iny p row incy i  n ad reńsk ie j  nie

będą miały z p o w o du  tego postępow ania  w  stanow ym  w ydzia le  zastępców, 
az do przyszłego p row in cya ln ego  sejmu.

II. N a  p e t y c y e  s t a n o w e .  1) S tosow nie  do ży cze ń  naszych  wier- 
nych stanów  przysp ieszone  będzie ile możności ro zp o rządzen ie  względem 
nowego kościelnego regulam inu dla wojska.

2 )  Do p rop ozy cy i  połączonego sejmu w zględem  zezwolenia, aby  p ó ­

ź n y c h ,  w y dać  dalsze rozporządzenia  z przestrzeganiem najw iększej oszczę­
dności i czasu.

5 .  Jezeh  Nasze w ierne  S tan y  odrzuci ły  w niosk i do u s ta w y  względem 
zniesienia poda tku  od miewa i rzezi , ograniczenia poda tku  klasycznego i za­
p row adzen ia  podatku  d o c h o d o w e g o , a w  tyraża sam ym czasie podały  po­
w szechną  p ro p o zy cy ę  aby

ndla ulżenia d an- • . . .  '  p iu p o zy cy i  połączonego " i g i ę a e m  zezwolenia, any po-
i lewa i rzezi !“  Dajub,ozsz®j klass7  zmniejszono nie ty lko  podatek od siedzenie dep u to w an y ch  miast by ły  j a w n e ,  p rzychylil iśm y się w ydanem
datku  k l a s ^ ź '  CCZ takze ‘ w  miastach obow iązan^ ch do Płacenia P ° ‘ z dnia wczorajszego rozporządzeniem. T a k o w e  rozciąga s ię ,  j a k  się samo

a u y c z n e g o , a pokryc ie  w ynikającego z tąd  n ie d o b o ru ,  aby  przez się ro zu m ie ,  także na te miasta p ro w in c y i  nadreńskiej ,  k tó ry m eśm y
przeniesiono na m aietne u . . .  ■ . . j  «• ,, J  ,

. Ą  ■ siassy,« p rze jrzan y  regulamin miast nadali ,  albo n a  przyszłość na ich p ro p o z y c y ę
« y  poznajem y w  ej p rop ozy cy i  zu pe łną  zgodność życzeń N aszych w ier-  nadamy. P rzeciwnie zaś do p ro ź b y  o rozciągnięcie tego rozporządzenia ,

n y c   ̂ anow  z temi zam iaram i,  p rzez k tóre  M y  mając o jcow ski wzgląd na także na posiedzenie dep u to w an y ch  gm in i bu rm is t rzow stw  p ro w incy i  n ad -
połozenie  mniej ra a ję tn jc  k ass lu d ll j  Sp OWOdow ani pomienione svnio- reńskich nicmożemy się p rzychy l ić  dla tego, poniew aż w ed ług  §. 13 p ie rw -  
ski do u s ta w y  zaproponow ać.  Dla os iągnięCja rzeczonego zamiaru uw aża-  szego rozporządzenia  z dnia 3 Lutego b. r. po łączony  sejm n iepow in ien  b y ł
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mieć względu na odnoszącą się do tego, li tylko zmiany prowincyonalnćj 
ustawy dotyczącą propozycyę, ani tez do Naszej wiadomości podawać.

3) Zaproponowane przez nasze wierne stany zniesienie należytości za 
kartki pobytu, zostaje w najściślejszym związku z naradzonem się już na 
prowincyalnych sejmach wnioskiem do ustawy względem szportułów dla 
niższych władz administracyjnych, owoż przedmiot ten przez ogłoszenie tej 
nstawy załatwionym będzie.

4) Zaproponowane przez nasze wierne stany zmiany regulaminu o to­
ku czynności na połączonym sejmie, podamy pod bliższe rozpoznanie, i 
przed otworzeniem przyszłego połączonego sejmu, każemy mieć wzgląd 
w tej mierze przy wypracowaniu nowego regulaminu.

5 )  W  propozycyi:
aby rozciągnięcie jawnego i ustnego postępowania w sprawach kry­
minalnych we wszystkich prowincyach monarchii, w których kry­
minalny porządek jest obowiązującym, przyspieszyć i stojące na­
przeciw temu przeszkody usunąć,

widzimy pocieszający dowód tego, że ustawa z dnia 17 Lipca z. r., 
równie jak i rozporządzenie z dnia 7 Kwietnia b. r. znalazły odpowiedne 
naszym ojcowskim zamiarom uznanie. Nakazaliśmy naszemu ministrowi są­
du sprawiedliwości poczynić potrzebne przygotowania dla zaprowadzenia 
czemprędzej rzeczonego postępowania we wszystkich tych prowincyach, 
w których kryminalny porządek jest obowiązującym z uwzględnieniem ró­
żnych "prowincyalnych stosunków, równie jak i uczynionych w przeciągu 
tego czasu doświadczeń.

W  dokument naszych powyższych najłaskawszych rezolucyi, kazaliśmy 
niniejszą odprawę sejmu napisać, i zatwierdzając ją  własnoręcznym podpi­
sem, zostajemy dla naszych wiernych stanów w łasce przychylni.

Dan w S a n s o u c i  dnia 24  Lipca 1847 .
(L. S.) (Podpis) F R Y D E R Y K  W I L H E L M .

Książe Pruski.
Boyen. Miihler. Eiclihorn. Thile. Savigni. Bodelschviingh.

Hrabia Stolberg. Uhden. Cnnitz. Diiesberg.

Process przeciw Polakom.
P o s i e d z e n i e  z d n i a  18 .  S i e r p n i a .

(Dokończenie .)
Prezes: Adolfie Malczewski! — Tenże przystąpił — , a obok niego sta­

nął obrońca komissarz sprawiedliwości Crelinger.
Gdy obżałowany zna język niemiecki, zostało następujące zaskarżenie 

przez pisarza sadu odczytanem.
A d o lf  M alczewski liczy lat 33, wyznaje religijg katolicką 

należy do rezerwy wojskowy i posiada szlacheckie dobia  Kiuchowo
w powiecie mogielnickim.

W  roku 1830. mając lat 17, znajdował się w szkole wojskowej 
w  Żoliborze pod W arszaw ą, gdy polska rewolucya wybuchła. "W armii 
polskiej poszedł na wojnę rewolucyjną, postąpił w czasie takowej na po­
rucznika i przeszedł z korpusem RybińsJiiego do Prus. T u  się trudnił 
gospodarstwem i odziedziczył w spadku po ojcu Kruchowo.

Oskarżony był znany jako gorliwy i zapalony polak i jako taki był 
w wieikiein poważaniu u wielu swoich rodaków, którzy go jako swego 
naczelnika uważali. W  roku 1844 został aresztowanym o podejrzenie 
zamieszek polsko rewolucyjnych.

Królewski sąd nadworny według rezultatu indagacyi skrutynialnej 
nie znalazł powodu do wprowadzenia indagacyi formalnej kryminalnej 
przeciw niemu. Jednakowoż Malczewski już w teuczas był czynny, 
w  związku z innymi równo myślącymi bezwzględu na dążności towarzy­
stwa demokratycznego w W ersa lu ,  aby Polaków do powstania przyspo­
sobić, o czem się centralizacya towarzystwa demokratycznego z rap o r­
tów jej zdanych, dowiedziała i co oskarżony innym spółspiskowym sam 
oświadczył.

łndagacya w którą wtenczas uwikłanym został, przekonała tak jego 
jako i stronników, iż sami zasłabi, aby coś przedsięwziąść ze skutkiem 
dla przywrócenia Polski i toż przekonanie pojednało ich z towarzystwem 
demokratyczneni.

W  roku 1845. po wypuszczeniu z aresztu oskarżony jawnie pizy- 
sfąpił do towarzystwa demokratycznego. O d  tego czasu był także bar 
dzo czynnym dla jego planów i usiłowań.

G dy Mirosławski na początku roku 1846 do Wielkiego Księstwa był 
przybył i organizacyi i przewodnictwa powstania się podjął, także i oska- 
rzouy poddał się dyspozycyi jego. IN a żądanie Mirosławskiego przyjął 
komissarstwo powiatu gnieźnieńskiego i urząd komissarza wojażującego 
równie jak Nepomucen Sadowski, W łodzimirz W olniewicz, Anastazy 
Radoński i Apolinary Kurnatowski. W  tym urzędzie poobjeżdżał po­
wiaty półnoeno-wschodnie W ielkiego Księstwa Poznańskiego, tak dla 
tego aby pieniądze dla celów rewolucyjnych przysposobić, jako też aby 
się o stanie rzeczy przekonać.

W  tej podróży przybył także w Styczniu do Srebrnej góry do Ma­
teusza M o s z c z e ń s k ie g o  i żądał jak to już u Mateu=za Moszczeńskiego 
opisano, od tego składki na rewolucyjne przedsięwzięcie, Czternaście 
dni później wystarał się także dla Moszczeńskiego o pożyczkę 1,000 tal. 
które tenże natychmiast dó dalszego odesłania Guttremu musiał wręczyć.

Po powrocie Mirosławskiego z Krakowa oskarżony udał się do nie­
go do mieszkania nauczyciela Leciejewskiego, Zdał mu raport z rezul­
tatów swej podróży po prowincyi i zawiadomił go szczególnie o stanie 
stosunków w okolicy mu wskazanej mianowicie w powiecie gnieźnieńskim.

Dostał natenczas dalsze zlecenie, wynałeść w okolicy około Rogowa 
miejsce, do któregoby komissarze powiatów północno-wschodnich mogli

być zwołani dla naradzenia się z Mirosławskim. Oskarżony zleciwszy 
jeszcze spółoskarzonemu Buchowskiemu, aby Mirosławskiego w okolice 
Rogowa odesłał i tegoż jako swego szczególnego przyjaciela dziedzicowi 
Rowińskiemu zalecił, wyjechał aby zleceniu odebrauemu zadosyć 
uczynić.

W  tym czasie odwiedził często spółoskarzonego Andrzeja Iłowie- 
ckiego w R e c z u , gdzie w końcu Stycznia i w początku Lutego z. r. 
nadzwyczajnie wiele osób przebywało.

Nie tylko tedy sąsiedzi i przyjaciele Andrzeja Iłowieckiego zjeżdżali 
się tam częściej niż dawniej, ąlc też przybyło wielu i obcych panów, 
którzy nie w pokojach mieszkalnych ale w  gmachach przyległych i nie 
każdemu dostępnych przebywali, z sobą pilnie rozmawiali i zazwyczaj 
dopiero późno w wieczór lub w nocy dalej podróż odbywali.

Często też tyle gości się zjechało w Reczu, iż fonnalue zgromadze­
nia tam bywały. Przybyli wieczorem po części konno po części powo­
zami i| bawili się tylko kilka godzin, tak iż podczas nocy albo przede- 
dniem odjechali.

Prawie na wszystkich tych zgromadzeniach byli obecni, oskarżony 
Adolf Malczewski, dalej spółoskarzony Romuald Gozimirski i inni lub 
nie oskarżeni to jednak o nrzęslnictwo w spisku podejrzane osoby; kilka 
razy przybywali także spółoskarzeni Szrajber, Franciszek Gozimirski, 
Szeliski i Aleksander Guttry.

Co na tych zgromadzeniach uradzono i mówiono, nie może być 
wątpliwem.

Prawie wszyscy uczestnicy należeli do przyjaciół i stronników oska­
rżonego i uważali go za przewodnika swojego. W  ten sposób spółoska­
rzony Andrzej Iłowiecki opowiadał spoloskarzouemu Romualdowi Gozi- 
miiskieuiu, iż oskarżony stoi na czele powstania i toż samo spółoskarzo­
ny Julian Szeliski kucharzowi Jareszewskicmu poufałemu swemu opo­
wiadał.

Także i dnia 6. Lutgo takie zgromadzenie w Reczu b y ło ,  na któ- 
rern Malczewski z spółoskarzonym Julianem Szeliskiin się znajdował. 
Następującego dnia z rana odjechał do Swiniar, gdzie spółoskarzonego 
Ludwika Mirosławskiego zastał.

Tegoż uwiadomił, iż na dzień następujący 8 Lutego wezwał komi- 
sarzów powiatów północnych do zejścia się umówionego z nim do Sre­
brnej  góry. Po kilkugodzinnej rozmowie wyjechał tej samej nocy z Swi-
n ia r .—  ■ ,

Uczęszczał także na zgromadzenie w Srebrnej górze na str. 35. juź 
opisane. Przyjechał najprzód 8 Lut., żona jego przybyła koło wieczo­
ra z Ludwikiem Mirosławskim. Drugiego dnia przybył Stanisław Sa­
dowski, którego oskarżony przez tegoż kuzyna Józefa Sadowskiego do 
Srebrnej góry był wezwał i Ludwikowi Mit^sławskiemu przedstawił 

Jak już na stronie 35 opisano, objaśnił najprzód Ludwik Mirosław­
ski zgromadzonym ogólny plan strategiczny przy powstaniu i udzielił 
każdemu z nich iustrukcyą szczególną. Oskarżony odebrał zlecenie, 
z p o w s t a ń c a m i  z powiatu gnieźnieńskiego a t a k  pozorny na Gniezno w y ­
konać, zapasy broni Landwery zdobyć i potem z swojemi ludźmi do R o ­
gowa ruszyć.

Oskarżony zakonolowal sobie niektóre z danych mu inslrukcyi. O n 
też dziedzica Seredyńskiego w Chociszewie na komisarza powiatu wą- 
growickiego proponował i on albo Ludwik Mirosławski wręczył Stani­
s ł a w o w i  Sadowskiemu instrukeye atramentem sympatycznym pisane dla 
komisarzy powiatowych.

Gdy" nakoniec zgromadzeni, oprócz Ludwika Mirosławskiego S re­
brną górę opuścić chcieli, oskarżony do Mateusza Moszczeńskiego słowy 
się od ezw ał:

»że teraz wszystko przygotowane i że wkrótce rewolucya polska 
»wybuchnie; a oil oskarżony mu o czasie wybuchu doniesie. Mo- 
»szczeński niech tylko zawczasu konie swoje ochrania i niech dla te ­
go beczkę prochu kupi.«
iż oskarżony w spisku miał udział nakoniec jeszcze sprawdza się 

przez następujące pojedyncze okoliczności.
1) Dnia 15go Stycznia zgromadzenie towarzystwa agronomicznego 

w Bazarze w Poznaniu miało miejsce. Spółoskarzeni Józef  Szołdrski i 
Dziekan Knoliński, który razem z Szołdrskiin do Poznania był p rzy je­
chał, byli także na tern zgromadzeniu. Przy tej okazyi zapytał oskarżo­
ny Józefa Szołdrskiego, czyli Knoliński do związku należy i nadmienił, 
gdy Szołdrski lego nie wiedział, że się tn znajduje duchowny, który go 
może przyjąć. W y p y ta ł  także Szołdrskiego, czyli oprócz niego jesz­
cze więcej spiskowych w powiecie kościańskim się znajduje i jak tam 
sprawy stoją.

Dnia następującego przyszedł także w istocie ów ksiądz do Szoldrs- 
kiego i Knolińskiego do hotelu Lauka jak to przy Knolińskim obszernie 
opisano.

Zbieg polski, Józef Sulkowski, był w Lutyni 1840. r. w s ł u ż b i e  Po- 
nińskiego w Jankowie. G dy oskarżony ostatniego o d w i e d z i ł ,  zapytał 
Sulkowskiego, czyli Niemcy mu się nie naprzykrzają, a gdy tenże mó­
wił że nie, powiedział oskarżony:

"W kró tce  pomówimy inaczej z sobą, wnet coś nowego wybuchnie,« 
i dodał jeszcze, » że się Sulkowski wkrótce zobaczy z Rossyanami,« 
z czego Sulkowski miarkował, iż oskarżony o rewolucyi mówi.

O  ile ten opis nie zgadza się z własnem podaniem oskarżonego, 
odwołuje się do podań spółoskarzonych: Ludwika Mirosławskiego, 
Mateusza Moszczeńskiego, Stanisława Sadowskiego, Józefa Szołdrs­
kiego, Romualda Gozimirskiego i Kaźmierza Szulza i na świadectwo, 
parobka Józefa Sulkowskiego, kucharza Jaraszewskiego. Na świad 
ków podaję oraz: D y r e k t o r a  policyi Dunkera w Berlinie, pomocni­
ka biorą G undrum , Ismera jednorocznego ochotnika.
Obżałowany zapiera, aby niezawiśnie od związku demokratycznego, 

sprzysigżenic ku wskrzeszeniu Polski z organizować, i aby na czele onego 
stać miał.

Prezes przedstawia mu, że to Mirosławski zeznał,  którego przywołuje. 
Mirosławski wezwany, aby zeznał, co wie względem zamiarów obźałowa-
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Dego o d p o w ia d a ,  iż to  t j l k o  wiadoroem rau j e s t ,  źe Malczewski . p o d e j ­

rzen ie  na siebie ściągnął * . . .  , , , „
P re z e s :  w i e d z i a ł e ś  W P .  ze b y ł  czy n n y m  aby cew olueyą zawiązać ? -  

M iro s ław sk i '  z s p r a w o z d a ń  centralizacyi p o w z ią łe m , źe Malczewski do
z w iJzk T d em o k ra ty czn eg o  należeć niechciał

Prezes* wiadoineinze W P .  b j ł o ,  iż do tego samego celu co zw iązek 
demokratyczny  zm ierza?  — M iros ław sk i:  p rzec iw n ie ,  z tego w łaśn ie ,  że 
p rzys tąp ić  n iechciał, w zm iankow aliśm y, że niechce dążyć do celów zw iązku
demokratycznego.

Prezes kazał daw niejsze w y w o d y  s łow ne  z Miroslawskim spisane w nie 
mieckim i polskim ję z y k u  odczy ta ć ,  w ed łu g  nich zeznał o n ,  iż rau je s t  
w ia d o m e m ,  że M alczewski te same cele co związek dem okratyczny , wzglę­
dem p rzyw rócen ia  P o lsk i ,  sobie założył.  —  M irosławski o dp o w iad a ,  ze 
ów czesnych zapytań  inkw iren ta  dobrze nie zrozum ia ł ,  że cały w y w ó d  sło­
w n y  spisany je s t  po lszczyzną ,  k tóre j  rozum ieć nie można.

Na zapytan ie  p rezesa ,  czyli go (M iros ł . )  Adolł Malczewski u  n auczy ­
ciela I.eciejewskiego odw ied za ł?  o dpow iedz ia ł ,  że n ie ,  z dodatkiem nastę­
p u ją c y m : co się tyczy czynności i rozporządzeń  m o ic h ,  to zeznania,
k tó re  p o c z y n i łe m , są najskrypula tn ie jsze  i ani jednego z nich s łow a uieod- 
w o łu ję ,  W zg lę d em  osób przeciwnie mogłem popełnić błędy z tego p o w o ­
d u ,  źe je d n ą  za d ru g ą  brałem. Gdy prosiłem o kon łro n tacyą  z w spó łob-  
winionerai m em i, aby b łędy t e ,  k t ó r y c h  uniknąć  me m ogłem , sprostow ać, 
ted y  nie dozw olono  mi tego ,  a tak  w nioskow ać m usiałem , iż było  zamia­
rem w  b raku  dokładnej in fo rraacy i , temi memi p od an iam i, w  k tórych  nie­
chcący jednę  osobę za d ru g ą  b ra łem , posłużyć  się.

M iro s ław sk i  zaprzecza p o w tó rn ie ,  aby napominać miał w spółobw iu io-  
n y c h  do w yznania  w szystk iego  co się osób ich tyczy , przyczem odw ołu je  
się na opis rzeczy, k tó ry  w  jednem  z poprzednich posiedzeń b y ł  odczytany. 
Jeśli w spó ło b w in ion ym  inne ja ko by  jego zeznanie p rz e ło żon o ,  to takow e 
sfałszowanem zostało. Ju ż  t r zy  razy  mów iono o o kó ln iku ,  k tó ry  miał do 
sw y c h  ro dak ów  napisać, aby  ich do odw ołan ia  daw niejszych  podań sk łon ić ,  
p rzeko nan y  atoli j e s t ,  iż okólnik tak o w y  jes t  fa łszyw y i pros i o p rze ło ­

żenie mu onego.
P rezes o d p o w ia d a ,  że w niosek ten j e g o ,  do w y w o d u  słow nego  zapi­

sany  zostanie.
P ro k u ra to r  k rólewski ośw iadcza ,  i i  nic  nie wie o tym że okólniku że 

jednak  p ra w o  na niego ob ow iążek  w k ła d a ,  aby się s tarał o w szystko  co 
ty lko  do w yśw iecen ia  rzeczy p osłużyć  m o że ,  wszelkiego więc do łoży  s ta­

rania, aby ta k o w y  przystaw ić .
Kom. sp raw . C re linger:  to co M irosławski p ow ied z ia ł ,  nie  je s t  dość 

ja sn e ra ,  co rzeczywiście  względem obżałow anego  chciał w yrazić .
Prezes odpow iada, iż M irosław ski zaprzecza, aby cóżkolw iek o osno­

w ie daw niejszych w yw od ów  słow nych  p ow ied zia ł, i że teraz gd y  jako 
świadek staw a, wprzód podejrzenie względem w spom nionego okólnika ode­

przeć musi.
A ssessor M ayer, jako  obrońca Mirosławskiego, odpow iad a :  M iro s ław sk i  

o św iadcza ,  że po lszczy zny ,  w które j  dopiero  odczytany  w y w ó d  s ło w n y  
spisany zos ta ł ,  nie ro z u m ie ,  p roszę  więc zażądać zdania tłum acza , czyli 
polszczyzna ta jes t  z rozum ia łą  lub nie.

T łum acz  d y re k to r  A ren d  odpow iada na zapytan ie  p rezesa ,  że polszczy­
zna t a ,  rzeczywiście nie je s t  z rozum ia łą  i jasną .

P re z e s :  Malczewski u t r z y m u je ,  iż to je s t  n ie p ra w d ą ,  aby  się miał sta­
w ić  pod rozkazy  Mirosławskiego i aby przez teg o ż ,  komm issarzem pow ia tu  
gnieźnieńskiego m ianow any  został.

M iros ław sk i ,  k tó ry  to w  daw niejszym  śledztwie p rz y z n a ł ,  oświadcza, 
źe w  daw nie jszych w yw o d ac h  s łow nych  zaszła om yłka  co do osób: że nie
0 tyra M alczewskim , ale inn ym  tegoż n azw isk a ,  k tórego  zna d o b rz e ,  m y ­
ś la ł ,  i z tąd  też to w y n ik ło ,  że to co o tam tym  w ied z ia ł ,  na karb  teraz ob­
wałowanego przenosił.

P ro k u r a to r  k ró l . :  obw in iony  M iros ław sk i zaprzecza znów  w iarę  śledz­
t w u  policyjnemu. Składam dosto jnem u sądow i fascykuł jego w łasnoręcznych  
pism  z p ro ź b ą ,  aby m u takow e do rekognicyi p rze łożony  był.

(M iros ław ski rekognoskuje  te pisma)

1 tak dalej m ó w i :
Składam  je  jak o  w łasnoręczne pismo M iros ław sk iego  obejm ujące dekla- 

racye  jego z nadm ien ien iem , źe p o ró w n y w a ją c  je  z w y w o d am i słownem i, 
najdokładniejsza wszędzie zgodność ich się pokazuje .  P a p ie ry  te są  pod­
s ta w ą  o by dw óch  w y w o d ó w  s łow nych .  Częścią dla un ikn ien ia  n ieporozu­
m ie ń ,  częścią z p o w o du  zapalenia ocz ,  p rzed łoży ł radzca po licy jny  D unker 
zapytan ia  M irosławskiem u na p iśm ie ,  k tó ry  na nie także na piśmie w łasno­
ręcznie odpowiedział. D wa z pism tyczące się M alczew skiego , z łoży­
łem  dosto jnem u sądow i.

Kommissarz  spr. M artins o św iadcza ,  źe okoliczność ta n ader  jes t  w a­
żną  dla całego ś ledz tw a ,  w n os i  w ięc ,  aby  pisma te w y d ru k o w a n e  i w szy ­
stkim obrońcom udzielone by ty .

P rezes  od po w iada ,  ze to  się stanie.
Malczewski zaprzecza szczegółowe zarzu ty .
P rz y w o ła n o  w spółobw in ionego  R om ualda  G ozim irsk iego , k tó ry  d ep o ­

n u je :  źe  w praw d z ie  do w y w o d u  s łow nego  zezn a ł ,  iż  rau  pow iedziano

o Malczewskim, jak o b y  stał ua czele pow stan ia ;  zeznanie to  niezasadza się 
altoli na p ra w d z ie ,  jak  to późnićj udowodni.

W sp ó ło b w in io n y  p rz y w o ła n y  został i zaprzecza aby  coś podobnego do 
Gozimirskiego miał mówić.

Bytność sw oją  w S rebrne j  Górze w  dniu 7 .  Lutego  p rz y z n a je  w p ra ­
wdzie obżałow any, u t r zy m u je  j e d n a k ,  źe nic nie wic o naradach r e w o lu c y j­
n y ch ,  k tóre  tam odbyw ać  się miały. W  szczególności zaprzecza , a b y  Mi- 
rosławski zalecić mu tam miał zebranie po w s tań có w  powiatu gnieźnieńskiego.

Mirosławski zap ew n ia ,  że nazw isko Malczewskiego pomimo w oli je g o ,  
w prow adzonem  zostało w  styczność z komm issarzem p tu  gnieźnieńskiego, 
źe nazwiska Malczewskiego nie w ym ien ił  i źe in k w iren t  pomylić się musiał

R ów nież  i S a d o w sk i ,  k tó ry  w daw nie jszych  w y w o d ach  s łow nych  ob- 
źałowanego o b w in ia ł ,  ośw iadcza, p rz y w o ła n y m  teraz będ ąc ,  że ówczasowe 
zeznania jego są  n ierze te lne , jak  to ju ż  udow odnił .

W sp ó ło b w in io n y  Szołdrsk i odw ołu je  także to  co daw niej  względem 
Malczewskiego podał.  Posiedzienie zamknięto.

P o s i e d z e n i e  1 9 .  S i e r p n i a .
Na wniosek obrońcy ma jeszcze jeden  świadek zostać w y s łu c h an y ,  p rzez  

co jednak  czynuość śledcza nic ma być w strzym aną. Na sam p rz ó d  odczy­
tał pisarz sądu dw a w y w o d y  s ło w n e  z L udw ik iem  M irosław skim  przez 
radzcę policyi D unker sp isane , k tóre  m ają w p ły w  na sp raw ę  Malczewskie­
go. Obrońca p o ró w n y w a  zaś z niemi o ry g in a ł ,  aby  się przekonać  czyli 
tłumaczenie z nim je s t  zgodne. W  p ierw szem  śledztwie ośw iadczył M iro ­
sławski na zapytanie  radzcy poi. D u n k e r ,  źe fundusze  dla powstania  w  ogól­
ności p rzy g o to w a n e  by ły ,  lecz że nie wie jak iem i kanałami w p ły n ę ły .  Co 
się tyczy  kommissarzy, to  ci sukcessiwe p rzez  M alinow skiego  i Heltmana 
m ianowani zosta li ,  początkow o nazyw ano  ich a jen tam i,  lecz p óźn ie j  dane 
im w  skutek postanowienia  centralizacyi nazw ę »kommissarzy.« O b ow iąz ­
kiem ich by ło  przysposobien ia  do pow stania  p o ro b ić ,  w łaśc iw ych  zaś jen e -  
ra lnych  inspek to rów  na Poznańskie  i na P ru s s y  zachodnie nie us tanow iono .  
W  drugiem zaś z dnia 6. Października 1 8 4 6 .  zeznał M iro s ław sk i ,  źe A do lf  
M alczewski,  jako mianovvanyT kommissarz p o w ia tu  gn ieźn ieńsk iego , odebrał 
polecenie, sprow adzenia  kollegów sw y ch  do S reb rn e j  Góry.

Na żądanie obro ńcy  poczyniono  jeszcze rozm aite  zapytania  M irosła­
w sk iem u, a w  szczególności, czyli to j e s t  ten sam M alczew ski,  k tó rem u  
toż polecenie dał. O dpowiedział na to M iros ław sk i ,  źe żadnych  nie  dał 
Malczewskiemu poleceń do p rzygo tow an ia  zgromadzenia w  S reb rn e j  Górze.

O dczytano teraz jeszcze jedno  re k w iz y to ry u m  p ro k u ra to ra  k ró lew sk ie ­
go, k tó ry  się w czoraj  lub też dziś dow iedz ia ł ,  źe M alczewski niejakiem u 
K n a u e r ,  pro tokuliście  D u n k e ra ,  gdy  go w  p rzew ozie  t r a n s p o r to w a ł ,  n ie­
k tó re  okoliczności dotyczące udziału sw ego zakoram unikował.  W  p rz y p a d ­
k u  gd yb y  dostojny sąd postanow ić  zechciał w ysłuchanie K n a u e ra ,  zam ó­
w ion y  tu na dziś. Prezes ośw iadzcza ,  źe sąd  K nauera  w ysłucha .

O b w in io n y : jechałem w praw dzie  z K nauerem  z S on nen bu rga  do P o ­
zn an ia ,  ale sobie nie p rzy p o m in a m , abym  m u  coś szczególnego miał udzie­
lić. Upraszam je d n a k ,  aby  w  raz ie ,  g d y b y  on zeznania ja k o w e  poczynić 
miał,  osoby które razem zem ną jecha ły ,  niejaki p. S c h w a r tz ,  oficer i t. d. 
także w ysłuchane  by ty .

Do uprzą tn ien ia  n iek tórych  jeszcze okoliczności p rzez  obrońcę  do tkn ię­
ty c h ,  rozpoczęto  dalsze słuchanie św iadków , kucharz  Ja raszew sk i ,  k tó r y  
do tąd  by ł w służbie u w spółoskarzonego  J u l ia n a  Szeliskiego i k tó r y  w  za­
skarżeniu  oznaczony je s t  jako  »powiernik« sw ego  p a n a ,  zeznaje ,  źe zna 
pana  Malczewskiego i źe raz  z panem sw oim  o nim mówił. R ozm aw ial i źe 
po jadą  na re w o lu c y ą ,  ale dawniej zeznał także ,  iż o tem m ow a była ,  jak o  
M alczewski miał być naczelnikiem. Co do zeznania tego i czyli tak o w e  jes t  
p raw d z iw e m ,  to sobie tego nie p rzy p o m in a ,  i s tw ie rdza  podanie  swoje 
p rzy s ięg ą ,  k tó rą  ju ż  daw n ie j ,  jako  świadek złożył.

O broń ca :  proszę świadka jeszcze z a p y ta ć ,  co p rzez  zeznanie sw oje  
chciał w yraz ić  i kiedy to s łyszał ze Szeliski i Malczewski chcą pójść na r e ­
w o lu c y ą ?

Ś w iadek  odpowiedź daje n iepew ną .
P ro k u ra to r  król. P roszę  z mej s t ro n y  o zapytan ie  św ia d k a , czyli w  ze­

znaniu sw ojem pow iedzia ł p r a w d ę ?
Św iadek to stwierdza.

Na żądanie obroń cy  zapy ta no  współobw inionego Szeliskiego, czy li z k u ­
charzem sw ym  rzeczyw iście  w  takiej źy ł  poufałości, iż m u  takie  udzielał 
wiadomości.  Pan  Szeliski odpiera z wzgardą tw ierdzen ie  zaskarżen ia ,  j a ­
koby  kucharz  być  miał jego  « powiernikiem. » —  W ysłu ch an o  też  kucha­
rza Ja raszew sk iego  o s tu sun ku  jego do daw nego  p a n a ,  k tó r y  odpowiada, 
«tedy ow ędy  rozm aw ia ł  ze m n ą .»

S tó sow n ie  do życzenia obrońcy  żądano od Szeliskiago aby  podał, kie­
dy się z M alczew skim  zaznajomił?

O dpow iada  na t o ,  że w S tyczn iu  1 8 4 6 .  r.
P rzys tąp il i  teraz świadkowie ju ż  w czo ra j  s łuchan i , k tó rzy  [w interesie  

o b ro n y  obżałowanego świadczyć m a ją ;  są  to  dwie damy czarno u b ran e  p an ­
n y  H onora ta  Garczyńska i Teofila D ziem bow ska, m łody  w o jsk o w y  W ł a ­
dysław’ Moszczeński podofficer 7 g o  p u łk u  h u z a r ó w , ró w n ie  ja k  dziedzice 
dóbr Krasicki i W .  Kościelski, ekonom W irsk i  i nauczyciel K aró l B rzo -  

wski.
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N ajprzód  zeznaje P anna  H onora ta  Garczyńska z wszelką pewuością ,  

że o bźa łow any  w czasie od dnia 2 g o  do 6 .  Lutego ] 8 4 6 -  z domu się nie 
wydalił .  T o  i inne zeznania bierze stawająca na przys ięgę ju z  dawniej w y ­

konaną.
Następuje  Krasicki.  O brońca  w n o s i , aby by ł  w y s łu ch an y ,  czyli obża- 

ło w an y ,  ja k  to u t rz y m u je  zaskarżenie, dnia 6go  Lutego  w  Reczu się zna j­
d o w a ł?  Ś w iad ek  zaprzecza to. 0  przedmiocie l i s tów  z a s ta w n y c h ,  w zglę­
dem czego rów n ie  go zapy ta no ,  od po w iada ,  że list zas taw ny  w zamieszka­
niu pana G u t t r e g o  w  Poznaniu o ddany  z o s ta ł ,  czemu ostatni jednak obecny 
nic był. On s tw ierdza rów nież  zeznanie sw oje  daw niej  w y k o n an ą  p rzy -  

sipgą.
W ła d y s ła w  Moszczeński, s iostrzeniec w spo łobw in ionego  M ateusza  M o -  

szczeńskiego zeznaje, iż o przedmiocie do tyczącym  listu zastawnego tyle 
ty lko  w ie : iż w u j  jego  m ó w ił ,  że hrab iem u Bnińskiemu p e w n ą  k w o tę  pie­
n iężną dać m us i;  że p rz y to m n y  b y ł  te m u ,  jak  Ad. Malczewski w u jo w i  je ­
go w zamieszkaniu pana G uttrego  list zas taw ny  w rę c z y ł ,  pana Guttrego 
niebyło obecnego. Pieniądze t e ,  domyśla się świadek , p rzeznaczone b y ły  
na w sparcie  młodzieży po lsk ić j ,  k tórćj is tnące na cel ten to w arzy s tw o  
w  P o z n a n iu ,  pom ocy  odm ów iło .

P ro k u ra to r  k ró le w s k i :  proszę św iadka zapy tać  z czego to w n o s i?
Ś w iadek  nie daje pew nej odpow iedz i,  chociaż prezes na żądanie p ro k u ­

ra to ra  na niego o to  nalega. — Oświadcza że się ty lko  d o m yś la ,  że słyszał
ja k  o tem m ów iono .

S ta w a  dalej jako  św iad ek ,  K aró l  B rzozow ski.  Poda je  n a p rz ó d ,  ze 
zna jd o w a ł się jako  nauczyciel dom oy w  służbie P. M alczewskiego, przez 
przeciąg  czasu od Lutego  1 8 4 5 .  do S tyczn ia  1 8 4 7 .  Zaświadcza z wszel­
k ą  pew nośc ią ,  że od I g o  do 6g o  L u te g o  1 8 4 6 .  P . Malczewski ciągle się 
w  dom u znajdow ał.  T o  samo zeznał tekże ekonom Mikołaj W i r s k i  z d o ­
d a tk iem , że obźa łow any  b y ł  w  dniu  9 g o  Lutego na ja rm ark u  w Gnieźnie.

Panna Teofila D z iem bo w ska  p o w ia d a ,  że wtenczas baw iła  kilka mie­
sięcy w  dom u obżałow anego  i że z wszelką pew nością  o tem w ic ,  iż od 1. 
do 6. L u tego  ciągle się w  dom u znajdow ał.  Na zap y tan ie :  czyli Mikorski 
obżałow anego  w e z w a ł ,  aby Czartkowskiego (M iros ław sk iego) p rzy w ió z ł?  
odpow iada że o tem w ie ,  ale że to w  S ty czn iu  zaszło.

Nakoniec s taw a  jak o  św iadek W ła d y s ła w  Kościelski i po da je ,  że w  to­
czącej się obecnie s p r a w ie ,  1 1  miesięcy b y ł  uw ięz iony ,  że dopiero  mógł 
w  końcu w yjednać  aby by ł  s łu c h a n y ,  poczem też na w olność  puszczony 
został.  Zeznaje  da le j ,  że ob źa ło w an y  nie p rz y b y ł  na polow anie  na które 
by ł  zaproszony ,  chociaż by tność  s w o ją  p r z y rz e k ł ,  i ze zaś w  d. 9  Lutego 
zn a jd o w a ł  się na ja rm a rk u  w Gnieźnie. Ś w iad ek  odwiedził go na  wsi, lecz 
n ie  było  go w  d o m u , w  skutek  listu sw ej żo n y  p rz y b y ł  jed n ak  i przez  ca­

ł y  w ieczór pozostał.
P o d a n y  p rzeciw  obża łow anem u przez  p ro k u ra to ra  królewskiego św ia­

dek K n auer  poda je ,  że umieszczony teraz j e s t  w  inspekcyi policyjnej kolei 
żelaznych pod P. D u n k e r ,  że obw inionego zna z P o z n a n ia ,  gdzie jak o  p ro -  
toku l is ta  p rzez tegoż P. D u n ker  by ł  u ż y w a n y .  W  dn iu  2  Listopada 1 8 4 6 .  
zrob i ł  z nim podróż  z S o nn en b u rg a  do Poznania  oprócz zaś n ie g o , jeszcze 
podofficer zn a jdow ał  się w  assystencyi P o d ró ż  ta o d b y tą  była  wozem 
p o c z to w y m ,  lecz św iadek  nie p rzyp om in a  sobie k tó rzy  passazierowie razem 
z niemi jechali. W  czasie p o d ró ży  rzeczyw iście  obźa łow any  mu nic nie 
udz ie l i ł ,  ale w  dom u p o p ra w y  w  S o n n enb u rg u  i w drodze  do poczty  nie 
jednego  się od niego d ow iedz ia ł ,  przyczem się zna jdow ał in spek to r  policy! 
Shu lz .  Ś w iad ek  po d a je ,  iż je m u  i temuż inspek to ro w i S ch u lz ,  zostały  
p rzez  obżałow anego udzielone wiadomości tak co do wzajemnej komunikacyi 
między  w ięźn iam i, jak  też względem udziału  jego  w przedsięwzięciu całera.

Na zapytan ie  obrońcy , co rzeczywiście  św iadek  miał do czynienia u ob- 
źa łow anego?  odpow iedz ia ł:  że rzadko  ty lko  u niego (w  Poznan iu )  byw ał,  
i że raz  mu p rzy n ió s ł  list od żony.

P o  w y s łu ch an iu  św ia d k ó w  w nosi ob ro ń cao  odczytanie listu od radzcy zie­
miańskiego p. l l l ing ,  w  k tó rym  w ys taw ia  na jkorzystn ie j  dla obżałowanego. 
s to sunk i  jego z ludźmi u niego słuźącemi. Poczem udaje się z p ro śb ą  do 
s ą d u ,  ab y  zechciał uw ag ę  sw o ją  zwrócić  na nr. 31 -  c. l isty  asserwacyjnej.  
T am  znajdzie listę przez L. M irosławskiego u ło ż o n ą ,  w  k tó re j  s to ją  nazw i­
ska osób mających sobie poruczone  rozmaite missie. W  liście tej nie znaj­
duje się nazw isko Adolfa Malczewskiego jako  kommissarza podróżującego, 
W miejscu bowiem jego ,  kto in ny  je s t  w ym ieniony .

P re ze s ,  o św iadcza ,  iż sąd  uw ag ę  sw ą  na to  zwróci.
P o  krótkiem zawieszeniu posiedzenia , w y s tęp u je  z rzędu  obrońców  

kom m issarz  sprawiedliwości M artins  I. i czyni rozm aite  jeszcze w niosk i 
w  interessie  klienta swego Mateusza Moszczeńskiego. N asamprzód odstę­
pu je  od w ysłuchan ia  świadka na to p od an eg o ,  ja k o b y  klient jego u t rzy m y ­
w a ł ,  że niechce być  uw ażany  za polskiego p a t r y o tę ,  lecz za poddanego 

pruskiego.
Że M ateusz Moszczeński nie zna dostatecznie ję zy k a  niemieckiego, po­

w ołu je  się obrońca na d o w ó d , może w oczach p ro k u ra to ry i  król. tw ierdze­
n iu  tem u przec iw ny , który  się w aktach znajduje .  J e s t  to list klienta jego 
p isany  w  Paździe rniku 1 8 4 6 -  do kotnmissyi bezpośredn ie j ,  obrońca  prosi, 
aby  list ten odczytany , a po tem  aby  w spółzaskarzony  A po linary  K urow sk i 

w  tej mierze w y s łu ch an y  został

Pisarz  sądu odczyta ł list t e n ,  poczem w sp ó łoska rżo ny  K u ro w sk i  ze­
zna je ,  że list ten p isa ł ,  oprócz  listu tego raz  czyli dw a razy  jesz ­
cze podania robi! dla obżałow anego w  niemieckim j ę z y k u ,  tudzież że też 
list dla niego do Bydgoszczy p isa ł ,  albowiem list k tó r y  sam o bźa łow any  
skreśli ł ,  tak złą n iem czyzną by ł  pisany, iż całego niemożna by ło  zrozumieć.

Na zapytan ie  p rzez obrońcę  s p o w o d o w a n e ,  czyli pan assessor W il icze-  
wski jako  in k w ire n t ,  na pew ne  p rz y p a d k i ,  uw oln ić  z więzienia p rzy rze ­
k a ł?  odpow iada świadek , iż w spó ło sk a rżon y  Poniński w końcu Października 
1 8 4 6  go z ap ew n ia ł ,  że mu to rzeczywiście  in k w iren t  p rzyrzek ł.

Obrońca p rzy tacza  jeszcze rozmaite okoliczności na popareie  tw ierdzenia  
sw eg o ,  jako klient jego  nieposiada ję zy k a  niemieckiego dostatecznie i w nosi 
imieniem je g o ,  aby  zdania św iad k ó w  zażądano na to :  czyli tem co z nie­
mieckich przedstaw ień  obżałowanego p o w z ię l i , uzasadnić się daje dosta te­
czna znajomość ję zy k a  niemieckiego.

P rz y w o ła n o  teraz obżałow anego G a rc zyń sk ieg o , a obok niego s taw a  
obrońca jego Dr. ju r is  Szum am i z Poznania. T łu m acz  assessor Ja rce w sk i  
odczyta ł następujące zaskarżenie w polskim ję z y k u .

Józef Bonawentura C»arcxyi'iski u ro d z i ł  się w r o k u  
1792. w  S ze le jew ie  p o d  K ro to s z y n e m .  R o d z ic e  w y p r o w a d z i l i  się g d y  
je s z c z e  b y ł  dz iec k iem  d o  te raźn ie jszego  k ró le s tw a  P o lsk ieg o .  B y ł  p o d  
p o ru c z n ik ie m ,  g d y  1830. r o k u  r e w o lu c y a  p o ls k a  w y b u c h ł a ,  d o  k tó re j  
p rz y s tąp i ł .  Z  k o rp u s e m  R o m a r y n a  p rz e s z e d ł  d o  G a l i c j i  i w y s z e d ł  d o  
F r a n c y i ,  tam ży ł  10  l a t ,  o ż e n iw sz y  się z F ra n c u s k ą ,  p o te m  d o  k ró le s tw a  
p o w ró c i ł .  W  r o k u  1843. os iad ł"  w W ie lk ie m  K się s tw ie  P o z n ań sk ie in  
i n a b y ł  fo lw a r k  M ech n acz .  B y ł  c z ło n k ie m  to w a r z y s tw a  a g ro n o m ic z n e g o  
w K cyn i .

K o lo  n o w e g o  r o k u  1845  s ta ł o s k a r ż o n y  raz em  z N e p o m u c e n e m  
S a d o w sk im  w B a z a rz e  w P o z n a n iu .  7  te j  o k a z y i  k o r z y s ta ł  osta tn i ,  a b y  
jego  z d o ln o śc i  w o js k o w e  zgłębić ,

O s k a ź o n y  z a p e w n e  o c z e k iw a n io m  N e p o m u c e n a  S a d o w s k ie g o  n ie  
o d p o w ia d a ł ,  dla tego sw e m u  b ra tu  d o n ió s ł  S a d o w s k i ,  ze G a rc z y ń s k i  n ie  
n a le ż y  | d o  sp isk u .  Inn i s p i sk o w i | szczęś liw si b y l i  w e r b u ją c  o s k a r ż o ­
nego .

D n ia  9. L u te g o  p r z y b y ł  d o  M a te u sza  M o szczeń sk ieg o  d o  S r e b r n e j -  
g ó ry  z a p e w n e  nie  w z a m ia rz e ,  jak  on  p o d a j e ,  a b y  in te re ss  w z g lęd em  
p iw a  z a ła tw ić ,  b o  ju ż  p r z y  opis ie  zg ro m ad zen ia  w S r e b r n e j -g ó r z e  z dnia 
8. i 9. L u te g o  w y m i e n i o n o , iż na  tein  z g ro m ad zen iu  i n a r a d z e n iu  o s k a ­
r ż o n y  tak że  b y ł  p r z y t o m n y m .  P r z y b y ł  tam d o p ie ro  dnia  9. L u te g o ,  g d y  
M iro s ław sk i  w łaśu ie  się t r u d n i ł  a b y  w z g lęd em  z a m ie rz o n e g o  p rz e d s ię ­
w zięcia  na  B y d g o sz c z  o b e c n y m  u d z ie lać  in s t rn k e y e .

O s k a r ż o n y  na  d o w ó d z c ę  p ie rw szego  z a s tę p u  w p o w iec ie  szub iń sk im  
b y ł  p r z e z n a c z o n y .  L u d w ik  M iro s ła w s k i  o f i a ro w a ł  m u to  m ie js c e ,  n a d ­
m ie n ia ją c ,  iż k a ż d y  P o la k  k o c h a ją c y  h o n ó r  tu  m us i  m ieć u d z ia ł ,  gdzie  
c h o d z i  o w a lk ę  d la  n iep od leg ło śc i  P o lsk i  O s k a r ż o n y  o ś w ia d c z y ł  sw ą  
d o  tego  g o to w o ść ,  a  M iro s ław sk i  o b zu a jm ił  go z  e x p e d y c y ą  p rz e c iw  B y d ­
g o sz c z y  i szczegó ln ie  Z d e m o n s t r a c y ą ,  k tó rą  o s k a r ż o n y  d la  z ab ez p ie c z ę  
liia  p rzed s ięw z ięc ia  p r z e c iw k o  m ias tu  B y d g o s z c z y  zam ie rzo neg o ,  miał w y -
k o n a ć .  . . . . . .

G d y  o s k a r ż o n y  s i l ,  k tó r e  mia ł d o w o d z ić ,  j a k o  i o k o l ic y  o k o ło  
B y d g o s z c z y  n ie  znał d o k ła d n i e ,  d o n ió s ł  m u  S ta n is ła w  S a d o w s k i ,  i i  b r a t  
je g o  N e p o m u c e n  13. L u te g o  d o  B y d g o s z c y  p rz y b ę d z ie  i w e z w a ł  g o ,  a b y  
w  tym  d n iu  także  tam stanął.
D n ia  13. L u te g o  s tan ą ł  także  o s k a r ż o n y  w  g o śc iń c u  M o r i tza  w B y d g o ­
s z c z y .  S ta n i s ła w  S a d o w s k i  o św ia d c z y ł  m u ,  iż b r a t  jego  N e p o m u c e n  n ie  
p r z y b y ł ’ O s k a r ż o n y  m ó w ił ,  że  n ie p r z y b y c ie  jego  m a ło  z n ac zy ,  p o n ie ­
w a ż  o w y k o n a n iu  e k s p e d y c y i  na B y d g o sz c z  nie m o żna  m y ś leć  p r z y  c z u j ­
n o śc i  w o /sk a  i p rz y  ś r o d k a c h  o s t ro ż n o śc i  w o js k o w y c h .  G d y  je d n a k  
S tan is ław  S a d o w s k i  tem u z d an iu  n ie p o ta k iw a ł  i p r z y  tem  o b s t a w a ł ,  a ż e ­
b y  d la  o b ie tn ic y  M iro s ła w s k ie m u  d an e j  p rz y n a jm u ie j  u s i ło w a n ie  u c z y ­
n io n o ,  zgodzil i  się na  t o ,  a ż e b y  S a d o w s k i  p o t r z e b n e  w ia d o m o ś c i  o d  
b ra ta  sw eg o  N e p o m u c e n a  z a raz  p o  jego  p r z y b y c i u  ściągną! i je  o s k a r ż o ­
n em u  w M e c h n a c z u  udz ie l i ł ,  p o n ie w a ż  o s k a r ż o n y  w k a ż d y m  raz ie  n a j ­
p r z ó d  m u s ia łb y  mieć w ia d o m o ś ć  o s i łach  p o w ia tu  szu b sk ieg o .  G a rc z y ń -  
sk i ły m c z a se m  tego dnia  w  B y d g o s z c z y  z a a re s z to w a n y m  ale  z a ra z  u -  
w o ln io n y m  zosta ł .

Stanisław  S a d o w sk i  u d a ł  się 16. L u te g o  d o  M echn acza .  O s k a r ż o n y  
o ś w id a c z y l  m u  teraz ,  że p o  a re s z to w a n iu  M iro s ła w s k ie g o  ca łe  p rz e d s ię ­
w zięc ie  za sp e łzn ię tc ,  sam zaś  o d  o b ie tn ic y  d a n e j  za  z w o ln io n e g o  u w a ż a  
się i o s to su n k i  n a r o d o w e  p o lsk ie  się nie t r o sz c z y .

O  ile to  p rz e d s ta w ie n ie  o d  w łasnego  p o d a u ia  o sk a rż o n e g o  się r ó ­
żni,  o d w o łu je  się na  p o d a n ia  sp ó ło s k a rz o n y c h  S ta n i s ła w a  S a d o w sk ie g o ,  
L u d w ik a  M iro s ła w sk ie g o  i M a teu sza  M o sz czeń sk ieg o .

O bźa łow any  zaprzecza czy n ó w  zaskarżeniem objętych. P r z y z n a j e , ze się 
w S rebrne j  G órze z n a jd o w a ł ,  lecz tam z nikicin nie o b c o w a ł ,  albowiem 
by tność  tara jego spo w o d o w an a  była  ty lko  interesem ekonomicznym.

P rz y w o łan o  w spółoskarzonego  S ad o w sk ieg o ,  k tó ry  dawniejsze sw e  
zeznania wedle k tó rych  obźa łow any  należał do zgromadzenia w Srebrnć j 
G ó rze ,  o d w o łu je ,  a przytera na n iegodziwe obejście się z nim w ciągu przed- 
śledztwa narzeka i za rzu ty  sw e naprzeciwko inkw iren tow i in sp ek to ro w i po -  
licyi Schulz, pow ta rza .  R ów nież  i dawniejsze podanie :  jak o  obźa łow any  
dnia 1 3 .  L u tego  w Bydgoszczy się niiał zn a jd ow ać ,  odw oła ł.

S taw a jąc y  także jako  św iadkow ie  w spółobw in ien i Moszczeński i M iro ­
sławski o d w o łu ją  dawniejsze podania  sw oje dotyczące obżałowanego.

O brońca składa teraz d w a  pisma są d o w e ,  p ierwsze zaw iera  w sobie 
św iadectwo tamtejszego radzcy  ziemiańskiego względem o b ża łow aneg o ,  d ru ­
gie zaświadczenie w ładzy  francuzkiej miejsca, w  k tó ry m  tenże dawniej p rz e ­
byw ał.  O by dw a  te pisma zostały odczytane i o by d w a  świadczą ba rdzo  
pochlebnie o charakterze obżałowanego.

( D o d a t e k . )
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Potem  przys tąp ion o  do w ysłuchan ia  dw óch  św iadków  t. j . :  zony  Ma­
teusza  Moszczeńskiego i K onstantego Sadow skiego.

P ie rw sza  zeznaje , ze d r a ł o w a n y  Garczyński by ł początkiem Lutego 
lub końcem S tyczn ia  w  S reb rne j  G ó rze ,  gdzie się może przez l i  godziny  
za t r z y m a ł ,  w k tórym  to czasie rozm ow a tyczyła  się odstaw y piwa. R e -  
kognoskuje  kartkę  przez obrońcę Garczyńskiego jej podaną jako  przez nią 
własnoręcznie  pisaną z d odan iem , że tego samego dnia do Srebrnej G óry  
p rz y b y ł  kiedy kartkę  tę pisała. A b y  w tym  samym dniu także Mirosła- 
wski i S tan is ław  S adow ski w  Srebrne j Górze być mieli,  zaprzecza.

Ś w ia d e k :  K onstan ty  S a d o w sk i ,  bra t  dopiero wymienionego S tan is ław a 
Sadow skiego  zaśw iadcza , że dnia 1 3 .  L utego  w ezw ał  Garczyńskiego, aby  
z nim do B ydgoszczy pojechał dla zakupienia rozm aitych sprzętów .

Po  odebraniu  przysięgi od św iad kó w , w zy w a  prezes p rokura to ra  k ró ­
lew sk iego ,  aby zaskarżenie przeciw  M ateuszow i M oszczeńsk iem u, A dol­
fowi Malczewskiemu i Józefow i G a rc z y ń sk ie m u , bliżej uzasadnił.

Prokurator k r ó le w sk i : w y m ie n ien i  trzej o sk arżen i ,  połączeni są  z sobą  
przez  d w a  c z y n y ,  na k tórych  się  zaskarżenie przec iw ko  nim g łó w n ie  za-  

zadza.
S ą  to czyny najw iększej w a g i ,  z n a tu ry  rzeczy jednak  w y p ły w a ,  że 

w zbrodni tak ie j ,  ja k ą  je s t  obecna ,  w  rzadkich ty lko p rz y p ad k ach ,  daje 
się w ys taw ić  zupe łny  obraz szczegółowych w ydarzeń .  Sędziem u wszakże 
prze łożone  ty lko  być m ogą w ystęp u jące  na w ierzch m om enta ,  k tóre  w tedy , 
g d y  p raw dziw ość  icli niczem w zru szo ną  być nie m oże, s ta ją  się obok bliż­
szego rozb io ru  okoliczności zaszłych rów n ocześn ie ,  poprzednio  i następnie, 
p o d s taw ą  dalszej k o n k lu zy i ,  «że c i ,  k tó rych  też czyny d o ty c z ą ,  od przed­
sięw zię tych  zam iarów  dalecy być nie mogli.«

Dw om a temi m om entam i,  k tóre  tych trzecłi oskarżonych ł ą c z ą ,  są :
1 )  okoliczność, k tó r ą  zaskarżenie u t r z y m u je :  że zaskarżony  Malczewski 

od zaskarżonego Mateusza Moszczeńskiego 1 0 0 0  tal. na cele rew o lu ­
cy jne  zażąd a ł ,  i też od niego o trzym ał ;

2 )  zgromadzenie w ostatn im  czasie tyle razy  w spom niane  w Srebrnej 
górze.

Zaskarżeni s tanow czo  usiłow ali te dw a czyny  zbić i uchylić: Stawili
w  ty m  celu znaczną ilość św iadków , a ci zeznawali czyny , k tó r e ,  p rzy- 
j ą w s z y  za p ra w d z iw e ,  zaw iera ją  w sobie mniej lub więcej pozorne  sp rze ­
czności z twierdzeniami zaskarżenia.

A by  moje przekonanie  uzasadnić ,  potrzeba  m i ,  w y w ó d  mój z tego co 
nas tępuje  w yprow adzić .

Zaskarżenie polega na zeznaniach kilku o b w in io n y ch ,  względem w iaro- 
g od no śc i ,  k tó rych  żadnej w szakże  w ątp liw ości nie. przypuszczam . Od tego 
z a ś ,  j a k  d a leko  z a s k a rż o n y m i  o b ro ń c o m  zbicie te jże  w ia ro g o d n o śc i  j u ż  s ię  u -  
d a ło ,  lu b  się  je s zc ze  u d a ,  zależeć  będzie  p r z e k o n a n ie ,  j a k ie  sob ie  d o s t o j n y  
sąd  w  rzeczy tej u tw o rzy .

Zeznania te zrobili M iros ław sk i,  S adow ski i Moszczeński.  U s i łow an o  
jednak  też do w y w o d ó w  s ło w ny ch  zapisane zeznania odwołać.

N aprzód  zaczepiono zeznania Mateusza Moszczeńskiego g łównie ze s t ro ­
ny jego nieznajomości języka  niemieckiego, w k tó rym  z nim czynność śledz- 
czą odbyto . Pod względem tym , żadnej zapew ne ulegać nie będzie w ą tp l i­
w o śc i ,  że t o ,  na czem tu zależy, pozostaje n iew zruszonem , a tern jes t  to :  
że Moszczeński o tyle ję zy k  niemiecki posiada , że w szystko ,  co nieskazi­
telni u rzędnicy , jako własne jego w yznan ia  spisali ,  zaw iera  w sobie odpo­
wiedzi je g o ,  które dał z pełną i j a s n ą  w iedzą o ich zeznaniu. W ie lką  na­
dano w agę tej okoliczności, że pierwsze w ysłuchanie  Moszczeńskiego, o d ­
b y to  w skutek  rozporządzenia  radzcy ziemiańskiego w polskim ję z y k u  i że 
tenże w  piśmie swem nadm ienił ,  iż to dla tego u c z y n i ł ,  poniew aż znał 
brak  biegłości jego  w  niemieckim ję z y k '1- Zupełn ie  oboję tnym  atoli być 
mi się w id z i , czy M ateusz Moszczeński zna biegle ję z y k  niemiecki. Od­
w o łu ję  się na w y w ó d  s ło w n y  w dniu 2 .  Marca 1 8 1  (> z nim spisany.

W  y w ó d  ten kończy  się te ra ,  »odczytano, p rzy ję to  i z tein nadmienie­
niem podpisano, że s taw a jący  w y raźn ie  się zrzekł spisania pobocznego p ro ­
toko łu  polskiego, poniew aż ośw iadcza ,  że przeczy tany  mu w y w ó d  s ło w n y  
dobrze zrozumiał. W szakże  m am y zapewnienie assessora W il iczew sk iego  
polegające na jego przysiędze s łu ż b o w e j ,  k tóre  w szelką w ątp l iw ość  w zglę­
dem rzetelności tej dcklaracyi oddala.

T w ie rdzen ie  drugie zaczepiające zeznania M ateusza  Moszczeńskiego na 
tem po lega ,  że się z niin źle obchodzono, i ze ś ledztw a z nim odbyw ane  
d ługo bardzo t rw a ły .  Nie w ą tp im y ,  że śledztwa te d ługo  t rw a ły ,  na to 
jednak  żadnego nie przyw iedziono  d o w o d u ,  aby długość ta ,  taki w p y w  na 
niego mieć. miała, iżby n je by ł  w stanie z rozw ag ą  i jaśno  odpow iadać. Bar­
dzo charak terystyeznem  być mi się widzi pod względem tym  jedn o  factum. 
System  obw in ionych  zaw iera się w tem , aby wszystk ich  u rzędn ików , któ- 
rz y  w s e ztwie obecnóm czynnym i b y l i , obwiniać o g rube  przes tępstw o 
obow iązków . I tak też u trz y m y w a n o ,  że radzca policy i D unker  Mateusz. 
Moszczeńs iemu w czasie ś l e d z tw a ,  ciągle stać kazał. P rzy jąć  w praw dzie  
można , że postępow anie  podobne z osobami w stanie chorow itym  będącemi, 
w  jakim  się w ów czas  ob w in iony  z n a jd o w a ł ,  pew nym  jes t  gatunkiem p rzy ­
musu fizycznego, lecz nie p ra w d ą  j e s t ,  aby  radzca policyi D unker  obw inio­
nemu stać kaza ł ,  sam bowiem obw in io ny  p rzy  konfrontacyi tu odbytej

p rz y z n a ł ,  »że u rzędn ik  ten go w z y w a ł ,  aby  u s ia d ł ,  czego nie uczynił.® 
R ów nież  odparli s tanow czo  i z spokojnością słuchali tu  trzej u rzędnicy  
tw ierdzen ie :  jakoby- za żądane  zeznania ,  czynić mieli obietnice. T w ie rdze ­
nie nadto o osnowie obietnic ty c h ,  je s t  tego ro dza ju ,  że się ju ż  samo w  s o ­
bie zb i ja ,  przytaczam tu ty lko  zagrożenie S yb e ry ą .  Jeden z o b w in ion ych  
w y s tąp i ł  w praw dzie  z tw ie rd z e n ie m , że podsłuchiw ał i ze coś podobnego  
usłyszał, lecz zeznanie to, nie zasługuje  naw et na to, aby je zbijać. N ajs i ln ie j­
szy dow ód  na t o : ich nieuzasadnione są w szystk ie  te zarzuty i ja k  mało 
trafie m ogą do ce lu ,  do którego są w y m ie rz o n e ,  zaw iera  się w tem : że 
o bw in ionym  pro tokularn ie  napomnienia  czynione by ły .  Obrońcy żądali 
częstokrość odczytania tychże napomnień z w y w o d ó w  s ło w ny ch  i u trzym y­
w a li ,  że takow e zaw iera ją  w sobie obie tn ice , k tó re  nie p o w inn y  były  być 
czynione. Na co o d po w iadam : gdyby  nie p ra w n e  napomnienia  czynione 
b y ły ,  w  tedy ja s n ą  je s t  rz ecz ą ,  iżby ich do w y w o d ó w  s ło w n ych  nie zapi­
sano dla uniknienia uzasadnień późniejszych za rzu tó w . Z w raca jąc  uw agę  
ku  te m u ,  że w ielokrotnie  ju ż  w  przedmiocie tym  m ó w io n o ,  zda mi się, 
iż rozpoznać nam się troche należy, co p raw o  z dnia 1 6 .  Lipca r. z. w tej 
mierze rzeczywiście s tanow i. J e s t  to zaiste now ością  w  p ra w ie ,  ale n o ­
wością pocieszającą, k tóra  s t a n o w i ,  że p rzym u s  u ż y ty  być nie może dla 
nakłonienia obw inionego do z e z n a ń ,  ale p raw od aw ca  nie chciał p rzez to 
zabronić użycia napomnień i innych ś ro d k ó w , przez k tóre  w sposobie o tw a r ­
tym  i dozw olonym  w p ły w a ć  można na postanow ien ie  do zrobienia zeznań.

Z ap a tru jąc  się p o tem , co przeprow adzić  u s i ło w a łem , na podstaw ę za­
skarżenia pod względem dw óch tych  raom entow , w id z ę ,  ze podstawa ta, 
co do w iarogodności zeznań w zruszoną nie j e s t ,  ale o w sze m , że w łasno­
ręcznie spisanemi podaniami Mirosławskiego w  to ku  śledztwa policyjnego, 

znacznie w zm ocnioną została .
{D alszy ci</g nastąpi.)

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d, 1 7 .  S ierpnia. —  Z najdu je  się we F rancy!  partya  tak n a ­
zw anych  dy nas ty k ó w , k tó rzy  przecież z radykalnemi zawsze na tej samej są  
stronie. G d y by  nazw isko radyka lny ,  to samo miało znaczenie co w  Anglii , 
natenczas związek taki ła tw o b y  pojąć m o żna ,  bo pan S tu m e  w izbie niższej 
z swemi zwolennikami ró w n ie  w iernym i są poddanemi k ró low ej i ró w n o  
są przyjaciółmi m onarch ii ,  jak  najzaciętszy W h ig  albo T o ry s .  — W  F ran -  
cyi przecież rzecz się ma wcale inaczej, tu  znany  rad yk a ln y ,  to samo co re­
pub likan in ,  nieprzyjaciel sys tem u m onarch icznego , k tó ry  wszelkiemi siłami 
stara się tron obalić. Niepodobna zatem ani ze stanowiska  po li tyk i ,  ani ze 
s tanowiska moralności po ją ć ,  jak  człowiek taki zgodzić się może z d rugim , 
k tó ry  obrał sobie za cel u trzym an ie  m o n a rch i i , k tó ry  nadto  mieni się p r z y ­
jacielem rządzącej dynasty i .

W  P a r y ż u ,  w L y o n ,  B o u rg ,  B esanęon ,  Grenoble i S t r a s b u r g u , tw o ­
rzą  się na sposób kom ite tów  polskich, komiteta szw ajcarsk ie ,  mające na ce­
lu w  p rzy pad ku  w ojny ,  wspierania  party i  pos tępow ej p ieniędzmi, b ronią ,  
odz ieżą ,  a m u n ic y ą ,  a n aw e t  ochotnikami. N a czele komitetu paryskiego, 
stoi pan Lamartine.

Od czasu ,  jak  d w ó r  w  zamku E u  b a w i ,  b y ł  kilka razy  tamże pan R o th ­
sch i ld ,  i długie u  króla miewał posłuch an ia ;  dom yśla ją  s ię ,  że konferen- 
cye t e ,  s to ją  w zw iązku  z pożyczką francuzką.

Na giełdzie mało dziś było  życ ia ,  — ren ty  francuzkie cokolwiek spadły. 
P o w tó rn ie  rozeszła się w ieść ,  że bank angielski w kró tce  diskonto  sw e do 
6 7 °  podniesie.

Z  T cnes ( w  Algieryi) donoszą : "S ąd  tu te jszy  k ra jo w có w , dz iw ny  bardzo 
w y d a ł  w yrok .  Oskarżono kobietę o dziec iobójstwo i c u d z o łó s tw o ,  a p rze ­
konaną skazano za p ierw szą  zb rodn ią  ty lko  na 500  f rank ów  kary, za d ru ­
gą zaś na ukamienowanie. W ład ze  francuzkie  nie zezwolą zapewne na w y ­
konanie dziwnego tego w y r o k u ,  a to z p rzy c z y n y  że sąd krajowców p rze ­
kroczy ł p rzy  w ydan iu  tegoż kom petencyą  sw ą .  Z a s t r z e ż o n o  bowiem k ró le ­
wskim reskryptem  z r. 1 8 4 2 .  że ty lko  o takie zbrodnie i przekroczenia  s ą ­
dow i k ra jow ców  sądzić w o ln o ,  na k tóre  p raw o  karne francuzkie żadnej nie  
s tanowi kary .

P a r y ż ,  d. 1 8 .  S ierpn ia .  —  Czytam y w m oni to rze ,  że ani minis ter  
w o jny ,  ani in te rm is tyczny  jenc ra ln y  gubernator Algieryi nic nie w iedzą  o 
sumie 1 5 , 0 0 0  f r a n k ó w ,  k tó rą  jak  w iadom o, znaleziono w  księgach han­
dlow ych zb ankro tow anego  liweranta p rzyb o rów  w o je n n y ch  w Algierze.

W  Echo d’O ran czytam y z dnia 6go S ie rp n ia :  W  ostatnich dniach nie 
odebraliśmy żadnej wiadomości z nad g ra n ic y ;  zdaje się przecież, że Abd el 
Kadera bynajm niej  nie niepokoją p rzy go tow an ia  cesarza , który  podobno do 
Fez p r z y b y ł ;  w szystkie  bowiem zabiegi jeg o  d o tąd  do niczego n iedoprow a- 
dziły. I o w szem , Abd el Kader siedzi sobie bardzo spokojnie i u ży w a  cza­

su na dobre. . ,. , .  .
Książe N emours p rzy b y ł  w czoraj  z E u  do T uileriow ; bliski odjazd księ­

cia Jo inv il le  ma być powodem tego przybycia .  — Słabość księcia Jo inv il le  
najmniej niebezpieczną nie j e s t ; lekarze zalecili jedyn ie  k ilkadniow ą sp o k o j -  
ność p rz y  używ an iu  lekarstw  orzeźwiających.
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II i s z p a 11 i a.
M a d r y t ,  1 0 .  S ie r p n ia .  -  ' l ^ S 0 s a m e g o  d n i a ,  w  k t ó r y m  król  o d e b r a ł  

l i s t  z  p r o k la m a c y a m i z a c h ę c a ją c e m i  do p o w s t a n i a ,  p r z e s ia n y  b y ł  j e n e r a ł o w i  

S e r r a n o  p o c z t y  c ię ż k i  p a k i e t ,  na k tórego  z e w n ę t r z n e j  c z ę ś c i  b y ł o  n a d m ie ­
n io n e ,  źe  ma b y ć  o d  je n e r a ł a  w ła s n o r ę c z n ie  o t w o r z o n y .  O d d a n o  te n ż e  w  j e g o  

n ie p r z y t o m n o ś c i  w  S a n  l ld e fo n s o  a j e n e r a ł  K o s  cle O lan o  i j e g o  m atka  m ając  
t en  n a p is  w  p o d e j r z e n i u ,  s tr o n ę  o d w r o t n ą  b ard zo  o s t r o ż n ie  o t w o r z y l i ,  

w  s k u te k  c z e g o  p o k a z a ło  s i ę ,  źe  p o d  p ie c z ą t k ą  p r ep a ra t  z  t r z a sk a ją c e g o  

sr eb ra  b y ł  p o d ł o ż o n y ,  k tó r y  p r z y  o d p i e c z ę t o w a n i u  b y ł b y  s ię  z a p a l i ł  i o -  
t w i e r a j ą c e g o  ten list  a lbo m o c n o  rani!  a lbo zab i ł .  Z a m a c h  ten  na ż y c i e  je ­
n e r a ła  S e r r a n o  w ie lk ie  w z b u d z i ł  z a d z iw ie n ie .  K r ó l o w a  z d e c y d o w a ł a  s ię  na-  

k o n ie c  na natrętne  n a l e g a n i a ,  a ż e b y  tu  z n o w u  p r z e n ie ś ć  s ię  n a  m ie sz k a n ie .  
D o t ą d  b y ło  także  o d ło ź o n e m  p y t a n i e ,  c z y  b y  m i n i s t e r y u m  z a tr z y m a ć  czy  

z m ie n ić .  P r e z e s  m i n i s t e r y u m  P a c h e to  zd aje  s ię  b y ć  w  n ie ła s c e ;  z a p r o s i ł  b y ł  

w ie lu  ze  s w y c h  p r z y j a c i ó ł  do  S a n  l l d e f o n s o ,  a ż e b y  s i ę  p r z y p a t r z y l i  w o d o ­
t r y sk o m  , k tó r e  za  j e g o  s ta r a n ie m  u r z ą d z o n o .  S k o r o  s i ę  k r ó l o w a  o tein 

d o w i e d z i a ł a ,  n ak aza ła  w y r a ź n i e  w s t r z y m a n i e  w o d o t r y s k ó w ,  co  pana  P a c h e to

n a d z w y c z a j n i e  z d z i w i ł o .
T y m c z a s e m  t r w a ła  b e z s k u te c z n ie  k o n fe r e n e y a  m in is tr a  s p r a w  w e w n ę ­

t r z n y c h  z  k r ó le m  w  P a r d o  i z n a jd u ją  s i ę  l u d z i e ,  k tó r z y  u t r z y m u j ą ,  że  kró l  
p o d  p e w n y m i  w a r u n k a m i  d a lb y  s ię  do t e g o  n a k ł o n i ć ,  i ż b y  ze  s w o j ą  m a ł ­
ż o n k ą  t u t e j s z y  p a łac  za m ieszk a ł .  —  M i u i s t e r y a l n y  d z ien n ik  K o r r e o  m ó w i :  

w y p a d e k  k o n fe r e n c y i  j e s t  w p r a w d z i e  d a lek im  o d  t e g o ,  a ż e b y  b y ł  n i e k o r z y -
J  t „ ~  ̂  ™ ̂  rl r, lz i* A lp w  sit ip r rn  . l p t l n a l 'A v v n /  f il ii  tV C ll

P o s t e r u n e k  La B isb a l  s ta ł  w  p o ł ą c z e n i u  ze  s i łą  w  L la c u n a  i n a c z e ln ik  k a r -  
l i s t ó w  G r ise t  s p r ó b o w a ł  s z c z ę ś c i a ,  a ż e b y  i ten  z n ie ść .  Z r o b i ł  do  t e g o  p r z y ­
g o t o w a n ia .  J e g o  banda o b s e r w o w a ł a  d o t y c h c z a s  s z c z e g ó ln ie j  g o ś c in ie c  z  B a r ­

c e lo n y  d o  T a r r a g o n y  i n i e p o k o i ła  g o ,  s z c z e g ó ln ie j  zaś  p o m i ę d z y  Y i l lafranca  

i V e n d r e l l , g d z ie  g o ś c in i e c  p o m ię d z y  b a rd zo  sp a d z i s te m i  g ó r a m i p r z e c h o d z i .  
T r z y d z i e s t e g o  L ip ca  w ś r ó d  n o c y  z r a b o w a ł  G r ise t  p o d  V i l la fr a n c a  z b ió r  z n i -  

w o w y  p e w n e g o  w ł a ś c i c i e l a ,  k t ó r y  n a ło ż o n ą  na s ie b ie  k o n t r y b u c y ą ,  w z b r a ­
n ia ł  s ię  z a p ła c ić  a G r ise t  z d a w a ł  s i ę  to  r o b i ć ,  a ż e b y  s i ę  o p a tr z y ć  w  ż y w n o ś ć  

dla w i ę k s z e j  l i c z b y  l u d z i ,  k tó r y c h  u w a ż a ł  k o n i e c z n y c h  p r z y  s w o i c h  z a m ia ­
rach  do n a p a d u  na La  Bisbal .  T r z y d z i e s t e g o  p i e r w s z e g o  L ip ca  p r z e z  p o ­

łą c z e n ie  s ię  z i n n e m i  bandam i m ia ł G r ise t  p r z e s z ło  2 0 0  lu d z i .  W  n o c y  z 3 1 .  
L ip c a  na 1 .  S i e r p n ia  ud a ła  s ię  ta banda d o  S a n  0 1  i v a n ,  g d z ie  s i ę  j e s z c z e  

o k o ł o  1 2  lu d z i  do n ich  p r z y ł ą c z y ł o  i z a w s z e  p o  nad g ó r a m i  idąc  n a p a d ła  
n a stęp n ej  n o c y  na B i s b a l ,  c o  j e s t  z u p e łn ie  m a łe  m ia s te c z k o  w  d o l in ie  b a rd zo  

g ł ę b o k ie j  o t o c z o n e  g ó r a m i ,  i g d z i e  k ilka p o m n ie j s z y c h  w ó d  kąt  fo r m u ją .  
T a m  z n a j d o w a ło  s i ę  w  d o m u  s ła b o  o b r o n n y m  3 0  ż a n d a r m ó w  i 1 5  ż o ł n i e ­
r z y  p o d  ro z k a z a m i o ł icera  od l in ii .  G r ise t  o d s t ą p i ł  na ten  napad  d o w ó d z t w a  
B o r g e s o w i ,  k tó r y  w p r z ó d  w y d a ł  r o z k a z  d o  k o m e n d a n t a ,  a ż e b y  s ię  z a ł o g a  

p o d d a ła .  A b y  g o  d o  te g o  k r o k u  z m u s ić ,  za p a l ić  k aza ł  d w a  d o m y ,  k tór e  b l i ­
s k o  u r z ą d z o n y c h  k o sz a r  l e ż a ły .  Z a r a z e m  o z n a j m i ł  t y m ,  k t ó r z y b y  s ię  p o d ­
d a l i ,  ż e  b ę d ą  m ie l i  d a r o w a n e  ż y c i e .  —  M a ly  ten o d d z ia ł  bron i!  s i ę  d o p ó k i  

w s z y s t k i c h  ł a d u n k ó w  n ie  w y s t r z e l a ł ,  n ie  o d w a ż y !  s ię  j e d n a k  w y c i e c z k i  z r o ­
bić. T a k i  s tan  p o z o s t a ł - a ż  d o  d n i a ,  g d z ie  karl iśc i  s i ę  od d a l i l i .  G d y  n a s t ę -  

r . . . . .  . - i  r*___ :_____   J i

p o d a ć  s o b ie  m o g l i .
F r a n c i s k o  u z n a l i  za w y m u s z o n e  i n i e p o l i t y c z n e , za ź r ó d ło  w s z y s t k i c h  n i e ­
s z c z ę ś ć ,  k tó r e  g r o ż ą  o b e c n ie  k r a j o w i .  Z a n a d to  p o k a z u ją  o n e  r ó ż n o ś ć  ch a ­
r a k t e r ó w ,  r ó ż n o ś ć  u s p o s o b i e ń ,  a ż e b y  m o ż n a  p r z y p u ś c i ć ,  g d y  o b o s t r o n n y  
g n i e w  aż  do  o t w a r t e g o  w y b u c h u  d o s z e d ł ,  i i  s z c z e r e  p o je d n a n ie  m o g ło  b y  

n a stą p ić .  W c z o r a j  p r z y b y ł  kró l  z  w i e l k ą  o k a z a ło ś c ią  d o  m iasta  i z a b a w i ł  

d łu g i  c za s  u  s w o j e j  m ło d s z e j  s i o s t r y .
S e k r e t a r z  tu t e j s z e g o  p o r t u g a l s k ie g o  p o s e l s t w a  pan  S o a r e s  L e a l  w y s ł a n y  

z o s t a ł  z  tą  sa m ą  g o d n o ś c i ą  do  B e r l in a .

P a r y ż ,  1 3 .  S ie r p n ia .  —  K a ż d a  p o c z t a ,  k tóra  p r z y c h o d z i  z  K a ta lo n i i ,  
p r z y w o z i  nam d o n ie s i e n ia  o  n o w y c h  u ta r c z k a c h ,  k tó r e  b a n d y  k a r o l i s t o w  
w  tej  p r o w i n c y i  na  w s z y s t k i e  o k r o p n o ś c i  i w o j n y  d o m o w e  w y s t a w i o n e j ,  
s tacza ją .  R a b u n k i ,  p o ż a r y  i m o r d e r s t w a  z  j e d n e j  s t r o n y ,  z  d r u g i e j  u c ie ­
m i ę ż e n i a ,  c o d z ie n n ie  s p o s tr z e g a ć  s ię  dają  i od  cz a s u  o k r o p n e g o  z a m o r d o w a ­

n i a ,  s c h w y t a n y c h  ż o ł n i e r z y  w  L la cu n a  p r z e z  k a r l i s t o w ;  zdaje  s i ę ,  ze  i j e ­

n era ł  P a v ia  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  nadal  t r z y m a ć  s ię  s y s t e m u  ł a g o d n o ś c i ,  k tó r ą  

d o t y c h c z a s  b a r d z o  s k r y p u la t n ie  z a c h o w y w a ł .  O s z c z ę d z e n iu  i l i to śc i  z  o b u  

s t r o n  j u ż  n ie  s ł y c h a ć  i n i e w y p o w i e d z i a n e  n ie s z c z ę ś c ie  s p o t k a  m ie s z k a ń c ó w  tej 

o k o l i c y ,  j e ż e l i  r z ą d  za p o m o c ą  n a j s i ln ie j s z y c h  ś r o d k ó w  n ie  z d o ła  p o r z ą d k u  
i s p o k o j n o ś c i  w k r ó t c e  z a p r o w a d z ić .  W s z y s t k i e  g o ś c i ń c e ,  m a łe  c z y  w ie lk ie ,  

s ą  n i e b e z p ie c z n e  z  p o w o d u  t y c h  w s z ę d z i e  s i ę  t u ła j ą c y c h  band i p o d r ó ż  z G e -  

r o n y  do  B a r c e lo n y  a lbo  z  B a r c e lo n y  d o  T a r r a g o n y  a lbo  L e r id a ,  t a k ,  ż e  na  
tr z e c h  g ł ó w n y c h  t r a k ta c h ,  k tó r e  to k s i ę s t w o  p r z e r z y n a j ą ,  j e s t  teraz  tak dla 
ż y c i a  ja k o  i dla m a ją t k ó w  b a r d z o  n ie b e z p ie c z n ą  p o d r ó ż o w a ć .  Ż a d e n  w ó z
p o c z t o w y  w y c h o d z ą c  z  j e d n e g o  z  m ie jsc  w y m i e n i o n y c h ,  n ie  j e s t  p e w i e n  c z y  s to ją .  -  D o d a j e  z a r a z e m ,  ze  m e  one  u . ,e  a ,ę  tam że  uez  ™ , t u  
d o jd z ie  n ie  na p a d n ię ty  do  m ie jsca  s w e g o  p r z e z n a c z e n ia ,  a jak  w i e l e  k o m u -  b o w i e m  s p e k u la n c i  m y ln ie  ar z o  s ą  zi  i ,  z e  ceny europejskie^ i ugi

j u ż  zos ta l i  r o z s t r z e l a n i ,  g d y  ty m c z a s e m  ich kap itan a  t y l k o  to s p o t k a ło .  —  

p ię t n a s tu  in n y c h  p o z o s t a ł y c h ,  k t ó r z y  s ie d z ie l i  w  M a tero  i na m o c y  r z e ź i  

w  M anresa  w  r e p r e s sa l ie  zo s ta l i  p o t r ą c e n i ,  b y l i  p o c h w y t a n i  p r z y  i n n y c h  
o k o l ic z n o śc ia c h .  B r y g a d ie r  k a r l i s t ó w  C a n n o ,  k tó r y  ch c ia ł  u jść  do  H isz p a n i i ,  
z o s ta ł  w  B a y o n n e  od ż a n d a r m ó w  fr a n cu zk ich  s c h w y t a n y  i j u ż  d. 9 .  z ta m tą d  

z n o w u  w  t o w a r z y s t w i e  j e d n e g o  ża n d a rm a  w e w n ą t r z  kra ju  o d p r o w a d z o n y ,  

d o  C le r m o n t  F erra n d .
K u r y e r  h i s z p a ń s k i  g a b i n e t o w y  D o n  J u a n  B a p t is ta  R u s s i  p r z e je ż d ż a ł  dn .  

g .  d o  M a d r y t u  z  d e p e s z a m i  p r z e z  B a y o n n e ,  p o w i n i e n  w i ę c  w  n o c y  z  9 .  na  
1 0 - na p r z e z n a c z o n e m  s ta n ą ć  m ie js c u .  Z  d ru g ie j  s t r o n y  h i s z p a ń s k i  g a b i ­

n e t o w y  k u r y e r  D o n  J o s e  U r ib o r r i  z  d e p e sz a m i  z  M a d r y t u  do  L o n d y n u
s z y b k o  p r z y j e c h a ł .

A n g l i a .
L o n d y n ,  1 7 .  S ic r p r ia .  —  N a j ja ś n ie js z a  pani  o d w ie d z i ła  dnia  1 3 .  t. m. 

S t .  M a r y s a  w y s p a c h  S c i l l y j s k i c h , a d n ia  n a s t ę p n e g o  udała  s i ę  do  p o r tu  M i l ­

ford  ; p r z e d w c z o r a j  s ta n ę ła  w  C a rn a rv o n .
K o b i e t y  a n g ie lsk ie  w z n a w i a ć  z a c z ę ły  d a w n ie j s z e  z a b i e g i ,  w  ce lu  u z y s k a ­

n ia  p r a w a  do  m ie s z a n ie  s i ę  w  s p r a w y  p o l i ty c z n e .  P e t y c y a  p o d p isa n a  p r z e z  

b a rd zo  w ie lk ą  l iczb ę  dam , z a w ie r a  ż ą d a n ie ,  o p a rte  na d o w o d a c h  p o l i t y c z n y c h  

i k o n s t y t u c j o n a l n y c h ,  o d d a le n ia  z  urzędu g u b e r n a to r a  h r a b s t w a  G lo w c e s te r ,

h r a b ie g o  F itz h a r d in g a .
T i m e s  tw ie r d z i  w  a r t y k u le  s w y m  g i e ł d o w y m ,  że  c e n y  ż b o z a  w  A m e ­

r y c e  na p e w n e  b a r d z o  s p a d n ą ,  s k o r o  s ię  tam d o w i e d z ą ,  jak  n isk o  w  A n g l i i  

s to ją .  —  D o d a j e  z a r a z e m ,  że  n ie  o b e jd z ie  s i ę  ta m ż e  b ez  w ie lk ic h  s t r a t ,  a l -
czas
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n ik a c y e  i s t o s u n k i  h a n d l o w e  na  tern c ie r p ią ,  n ie  p o tr z e b a  tu  d a l s z e g o  s ię  r o z -  j e s z c z e  na t y m  s a m y m  u tr z y m a j ą  s , ę  s t a n o w i s k u ; dla c z e g o  ez  n a g l e  j e s z c z e  
w o d z e n i a  nad  tem . s ły c h a ć  o  z n a c z n y c h  tr a n sp o r ta c h  p r z y b y w a j ą c y c h  z g ł ę b i  kraju  do  p o r t o w

J e n e r a ł -k a p ita n  u r z ą d z i ł  n i e u s ta ją c ą  l in ią  p o c z t o w ą  z  Ig u a ld a  d o  L la cu n a , m o r sk ic h .

a ż e b y  tak p o r u s z e n ia  band k a r l i s tó w  w s t r z y m a ć ;  r z e c z y w i ś c i e  b y ł o b y  s ię  to  

u d a ł o ,  g d y b y  b y ł  w  s t a n ie ,  tak ie  p o s t e r u n k i  m o c n e m i  o d z ia ła m i  z a o p a t r z y ć  

i  p r a w d z i w ą  s i ł ę  i m o ż n o ś ć  d z ia łan ia  im  u d z ie l ić .  D o  t e g o  j e d n a k  w o j s k o ,  

nad  k tó r e m  o n  m a  d o w ó d z t w o ,  n ie  j e s t  d o s ta te c z n e  i z a m ia s t  p o  s t a n o w i ­
sk a ch  p o  1 0 0  lu d z i  u m ie ś c ić ,  m u s i  s i ę  o g r a n ic z a ć  na 3 0  a lbo  4 0 .  S ą  o n e  

o c z y w i ś c i e  d o s t a t e c z n e  p r z e c i w  t y m  b a n d o m ,  ale n ie  m o g ą  im  z  k o r z y ś c i ą  

s i ę  o p i e r a ć ,  g d z i e  o n i  z  w i ę k s z e m i  s i łam i s ię  p o k a ż ą .  K a r o l i s t o w i e  p o w z i ę l i  
t e n  p la n ,  a ż e b y  m a łe  o d d z i a ł y ,  k tó r e  im jtak w i e l e  d o k u c z a ją  p r z e z  p o je -  

d y ń c z e  n a p a d y  z n i s z c z y ć  i tak to  w ł a ś n i e  s c h w y c i l i  o w y c h  l O s t u  ż o ł n i e r z y  

L l a c u n a , k t ó r z y  p o te m  p r z y  M a n r e s a  na tak o k r o p n y  s p o s ó b  zo s ta l i  z a m o r ­
d o w a n i  i z n o w u  j u ż  p r z y g o t o w u j ą  na in n y m  p u n k c ie  p o d o b n y  nap ad .  —

( N a d e s ł a n o ) .  . .
K r z y w d a  d l a  k o n s u  tn e n l ó w  c  h l e  b  o i m  ą k i. —  W  m i e j s c a c h ,  

g d z i e  t y l k o  w ia t r a k i  e k s y s l u j ą ,  w y b u c h ł a  z n o w u  w i e l k a  d r o g o ś c  m ą k i  i 
c h i c h a  z  p o w o d u ,  ź e  w i a t r u  n i e  m a .  P i e k a r z e  i m ł y n a r z e  k o r z y s t a j ą c  z  te j  
o k o l i c z n o ś c i ,  p i e k ą  c h l e b  tak  m a ł y ,  ja k  w  t e n c z a s ,  g d y  w i r l e l  ż y t a  k o ­
s z t o w a ł  3 9  z ł p .  T o ż  s a m o  i z  m ą k ą .  J e s t ź e  to  s ł u s z n i e ?  —  C z y l i  p o d o ­
b n a ,  a b y  d la  t e g o ,  ź e  w i a t r  n ie  w i e j e ,  lu d  b i e d n y  n a  te in  m ia ł  c i e r p i e ć !  
W i e m y  jak  c e n a  ż y t a  s p a d ł a ,  n i e c h ż e  t r a n s p o r t  m ą k i  n p .  l l l u i i l o w y o d  
m ł y n a  w o d n e g o  l u b  p a r o w e g o ,  jak  t o  r z a d k o  s i ę  z d a r z a ,  c e l l V‘ l) 0 'v | ę k -  
s z y  ; p y ta m  s i ę  j e d n a k ,  c z y  p o d o b n a ,  a b y  k o s z t a  te  b v t y  ,: lk z n a c z n e ,  
i ż b y  d o c h o d z i ł y  d o  c e n y ,  j a k a  b y ł a  p r z e d  ż n i w e m ?  ■'*,* 0  l o r m a l n a
k rzy  w d a  d la  l u d u ,  g d z i e  s i ę  t a k ' d z i e j e ,  i ż y c z y ć b y  n a l e ż a ł o  a b y  ta k a  
d o w o l n o ś ć  z e  s t r o n y  p i e k a r z y  i m ł y n a r z y  w c a l e  c c i  p ia n ą  n ic  b y ł a .

„ P i e r w s z a  N a u k a  d la  d z i e c i , "  w y p r a c o w a n a  

p r z e z  n a u c z y c i e l a  P a n a  S ł a w c z y ń s k i e g o ,  

z o s t a w s z y  od ląd  n a s z ą  w ł a s n o ś c i ą ,  t y l k o  u n a s  

j e s t  d o  n a b y c i a .

P o z n a ń ,  d n ia  2 5 .  S i e r p n i a  1 8 4 7 .

B r a c i a  S z e  r k .

T o ż  p o t w i e r d z a  S ł a w c z y ń s k i .

Z  p o w o d u  p r z e n i e s i e n ia  s i ę  p e w n e j  fa m il i i  n a  

d n i u  6 .  W r z e ś n i a  r. b  o  g o d z i n i e  lO te j  p r z e d  

p o ł u d n i e m  w  d o m u  p o l i c y j n y m  r ó ż n e  m e b l e  i 

s p r z ę t y  d o m o w e ,  t a k ż e  i tak  n a z w a n e  R o c o c o -  

m e b l e ,  d r o g ą  l i c y l a c y i  s p r z e d a n e  b ę d ą .

P o z n a ń ,  d n ia  2 5 . S i e r p n i a  1 8 1 7 .

P o t r a w  z  łą k i  o b o r s k i e j  2 2  [ j n ó r g .  p r z e s l r z e  

n i ,  n a  S t a n k o w i e  p o d  G o s t y n i e m ,  s p r z e d a j e

D o m i n i u m  C i c h o  w  o  p o d  D o l s k i e m .
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